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Atleci tak w starożytności jak i w obecnej do- 
bie nie byli do służby wojskowej zdolni, a to z pro- 
stych przyczyn swego nadmiernego ciężaru cielska, 
które co do wytrwałości i zwinności tak w pochodach 
jak i obrotach czyniło ich niemożliwymi. Dziś głównymi 
warunkami dobrych żołnierzy są: dobre nogi, dobry 
wzrok a następnie silne płuca i zdrowe serce. 

Wszystkie te przymioty zdobywa się zapomocą 
częstych, to bliższych, to dalszych wycieczek po wła- 
snym kraju, które jak nie innego nastręczają wiele 
sposobności do zaprawienia i ogólnego wyćwiczenia 
organizmu. 

Wycieczki te, by nie były jak dotychczas li tylko 
bezmyślnie uprawianemi i na tem się zasadzającemi, 
aby do danego punktu dotrzeć, być i widzieć, nazwi- 
sko na drzewie lub kamieniu wyryć — muszą, poza 
zwiedzeniem danego miejsca, posiadać pewien z góry 
na szerszą miarę i czas — zakreślony cel. 

Celem tym to zaprawianie się podczas takich 
wycieczek do forsownych pochodów, przy skromnym 
bo w polu przyrządzonym posiłku. 

Zawiązywanie znajomości z ludem, — poznanie 
jego stanu tak pod względem materyalnym jak ducho- 
wym, i oddziaływanie nań pod względem uświado- 
mienia narodowego. 

Poznanie okolicy, stanu dróg tak bitych jak wo- 
dnych — mostów, przewozów i brodów — punktów 
zbieżnych dróg i wód, oryentowanie się w terenie, 


oszacowanie odległości, ćwiczenia się w wywiadach — 
oto pokrótce zebrane punkta, które każdą wycieczkę 
uczynią prawdziwie przyjemną i pożyteczną. 

Wycieczki tego rodzaju winny być i w nocy 
przedsiębrane. 

Wpływają one bowiem nadzwyczaj dodatnio na 
wyrobienie dobrego wzroku i słuchu, i na wyrobienie 
zmysłu spostrzegawczego i oryentacyjnego, bez którego, 
by w nocy nie zabłądzić — obejść się nie można. 

Wszelkie bowiem przedmioty widziane w dzień, 
w nocy przedstawiają się w całkiem zmienionych kształ- 
tach. Zdają się być odleglejszymi lub bliższymi, więk- 
szymi lub mniejszymi, a barwy prócz białej nie odgry- 
wają żadnej roli. 

Nocne wycieczki z kartą, kompasem i elektryczną 
lampką, używanemi li tylko w koniecznych wypad- 
kach sprawdzenia, czy się nie zabłądziło, są ostatnim 
wyrazem pod względem wyćwiczenia nóg, oka, ucha 
i zmysłu crventacyjnego, oraz przebiegłości w ćwicze- 
niach wywiadowczych. 

Ćwiczenia tego rodzaju, szczególniej w nocy, 
wpływają bardzo dodatnio na polepszenie się osłabio- 
nego wzroku u mieszkańców miasł, spowodowanego 
sztucznem oświetleniem i innymi warunkami. 

Tak zaprawiona jednostka, gdy ją święty obo- 
wiązek do walki za kraj powoła, i zapał miłości kraju 
przejmie, odda bezsprzecznie wielkie usługi. — Stanie 
ona wówczas ponad wszelkie szybkostrzelne działa 
Krupa i Maxima, które zamiast jej szkodzić, zdobyczą 
się staną. 

By mnie o przesadę, może i nieznajomość skut- 
ków dzisiejszego ognia działowego nie posądzono — 
nie zawadzi przytoczyć tu opisu naocznego świadka 
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z wojny Burów, Dra Schiele, który on w swej książce 
Mit den Deutschen im Burenkriege © bitwie pod Spious- 
kop'em przytacza : 


„...rozpoczął się iście piekielny ogień; co- 
raz to nowe działa, właściwie całe baterye do 
walki występowały tak, że oprócz pocisków dział 
polowych, zaczęły na nieszczęśliwy pagórek pa- 
dać 15 em. pociski haubic, których brunatno 
różowawe kłęby dymu widok jego zasłaniały*. 


Tak przedstawia naoczny Świadek grozę ognia 
armałniego ze strony angielskiej, którego niszczącej 
sile i trującym gazom lyditowych pocisków nie ostaćby 
się nie powinno. 

Tymczasem, jak jenerał Botha w swym pamię- 
tniku „Trzy lata walki o niepodległość* o bitwie pod 
Spiouskop pisze, stało się inaczej: 


„Ranek dnia następnego ukazał oczom na- 
szym, że z 3000 Anglików (którzy poprzedniej 
nocy na wzgórze się wspięli) wszyscy znikli 
prócz zabitych i ciężko rannych: znaleźliśmy 650 
trupów i 350 ciężko rannych angielskich żołnie- 
rzy, gdyż innych, o ile na to rany pozwalały, 
unieśli towarzysze“. 

„Ponadto lewy stok góry pokryty był 150 
trupami z regimentu Lancastershire*. 


I z ostatniej rosyjsko-japońskiej wojny parę ta- 
kich przykładów przytoczyć nie zaszkodzi, choćby tylko 
dla samej ciekawości zużytej amunicyi i strat w ludziach. 

Major von Tettau, który odbył tę wojnę po stro- 
nie rosyjskiej, opisuje ostatnią fazę bitwy 31. sierpnia 
1904 r. pod Liaoyan następująco : 


„Od kurzów i obłoczków pękających szrap- 
neli i granatów, oraz dymu palących się wsi, 
zachodzące słońce było całkowicie zasłonięte“. 


W innem zaś miejscu pod Lagnolin: 


„tak rosyjskie baterye jak i cała przestrzeń 
poza niemi były literalnie granatami zasypane“. 


Wspomina bowiem, że i Japończycy, chociaż 
o wiele oszczędniej od Rosyan amunicyą szafowali, 
potęgowali swój ogień w ważnych momentach walki 
aż do szalenie szybkiej palby — o czem znów z ich 
strony i z nimi pod Mukdenem będący major Brou- 
sart von Schellendorf wspomina: 


„gdy około godziny 3. zamieć śnieżna ustała, 
wzmogły japońskie działa szybkość swojego ognia 
na okolice Nowgorodzkiego wzgórza do tego sto- 
pnia, że w każdej minucie można było widzieć 
20—30 pękających szrapneli i 2—3 ciężkie gra- 
naty“. 


Ten sam sprawozdawca mówi o bitwie z pod 
Mukdenu w dniu 5 marca 1905: 


„że całe pole natarcia Japończyków było 
literalnie kulami i odłamkami kul rosyjskiej ar- 
tyleryi zasiane, gęściej jeszcze od nich pokry- 
wały ziemię czyste i błyszczące pociski piechoty“. 


Z zestawienia majora Tettau wynika, że w bi- 
twie pod Liaoyan zużyła artylerya rosyjska w dniu 
30. sierpnia 1904. a to: 

1i 2 baterya, 9 artyleryjskiej brygady 5.904 pocisków 
102 y 9 e mk ELTA) " 
16 bateryj z 1. i3. sybirsk. Korpusuart. 108.000 P 


3. baterya, 9. artyleryjskiej brygady 580 

4. s o: 5 a 279 s 
5. A 9. s 5 50 z 
1; ZF 3. p A 620 M 
2y aea 3. * 127 Š 


czyli zużyto razem w przybliżeniu 119.290 pocisków 
piechota zaś w tej samej bitwie zużyła : 


31. regiment Orłowski 416.800 pocisków 


34. A Ssjewski (2 Bataliony) 250.000 a 
i22 z Tambowski 96.000 5 
35. > Brjański 26.100 ` 
124. » Woronezki . 12.300 = 


czyli razem 801.200 pocisków 


Jak z tego widać, to przeciętnie w każdej bitwie 
zużywała Rosya około miliona pocisków, nie dokazując 
tem sianiem żelaza żadnych cudów. 

I jakiż z tego skutek? Oto taki, że Rosya w ca- 
łej tej wojnie utraciła 200.000 ludzi (?) zaś Japończycy 
wedle La Gemaine Medicale prawie drugie tyle, z czego 
84.000 przypada na zabitych. 

Aż nadto jest widocznem, że broń dzisiejsza nie 
jest znowu taką niebezpieczną, jeżeli nią nie władają 
ludzie o dobrym wzroku i dobrych nogach, oraz za- 
sobach doświadczenia w dokładnem jej użyciu. 

A tego wszystkiego, przyznać trzeba, Rosyanie 
nigdy nie mieli i nie mają. Burzy i Japończycy aż 
nadto dobrze okazali, co dobre nogi, bystre oko, wy- 
trwałość, zapał i celowe użycie tegoż wobec mas 
znaczą. 

Na czasie też będzie, gdy i z naszej przeszłości 
odgrzebię tego rodzaju wyrobienie, którem się odzna- 
czali Kurpie z Myszymeckiej puszczy za najazdu na 
Polskę Gustawa. Nie gorszymi też byli strzelcy Ku- 
szla i nasi z ostatnich porywów o wolność, którzy 
zwykłą strzelbiną, często drutem do łożyska przymo- 
cowaną — walili z nóg do walki zaprawionego i w lep- 
szą broń zaopatrzonego żołdaka. 

U nas pod tym względem przymiotów nie brak, 
lecz ćwiczyć je należy, bo kto chce być wolnym — 
winien się uczyć i umieć walczyć. (C. d. n.) 
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Ze Związku Sokolstwa polskiego w Ameryce — 
donosi oficyalny tegoż organ Zgoda w Numerze 15. 
z 14. kwietnia: 

We czwartek odlatują z Chicago do Krakowa 
pierwsze jaskółki grunwaldzkie. Wyjeżdżają do Eu- 
ropy druhowie z Gniazda sokolego Nr. II, a miano- 
wicie: Mieczysław Perliński, Stefan Perliński i Maksy- 
milian Szubert. Zabawią oni w Ojczyźnie aż do ukoń- 
czenia uroczystości grunwaldzkich w Krakowie; po- 
czem razem z całą drużyną polsko - amerykańskiego 
„Sokoła“ wracają z powrotem do Stanów Zjednoczo- 
nych. Do odlotu w Krakowskie gotuje się również 
wielu innych Sokołów, ałe większa część wyjeżdża 
dopiero w czerwcu, razem z delegacyą Sokolstwa 
Polskiego i zastępem ćwiczących. Po raz pierwszy na 
błoniach krakowskich załopoce sztandar polsko-ame- 
rykańskiego „Sokoła*, po raz pierwszy skłoni się on 
przed pomnikami sławy polskiej i u grobów królów 
i bohaterów polskich, ale skłoni się nie sam, gdyż 
obok sztandaru skłoni również głowę i uderzy czołem 
także pokaźny zastęp już na ziemi amerykańskiej wy- 
rosłych Sokołów, aby stwierdzić, że myśl narodowa 
polska, chociaż w odległe przeszczepiona krainy, żyje 
i rozwija się, obejmuje coraz to nowe tysiące i rośnie 
za oceanem w potęgę dla Polski i jej przyszłości. 

Sokolstwo polskie w Ameryce, mianowicie odłam 
tegoż, który odłączył się od Związku Narod. Pol. 
i utworzył odrębną organizacyę z Zarządem w Nowym 
Yorku — przygotowało dla Związku Sokolego w Ga- 
licyi, z okazyi Zlotu Grunwaldzkiego, dar, odlew 
bronzowy rzeżby wysokości 50 em., wykonanej przez 
artystę-rzeżbiarza S. Celińskiego z Warszawy, przed- 
stawiający „Przysięgę Sokolą*. Jest to postać „So- 
koła* ze sztandarem i wzniesioną ręką — a pod nią 
napis „tak mi dopomóż Bóg*. Z rzeźby tej mają być 
sporządzone małe odlewy gipsowe, oraz fotografie na 
kartonach, przeznaczone na pamiątkę. 

Wiadomość powyższą podaje tygodnik Kronika, 
wychodzący w Nowym Yorku, dodając od siebie: 

„I nie tylko upominkiem jest ta Przysięga Sokoła*, 
jeno istotnie przysięgą, wyrazem uroczystych ślubów, 
jakie składamy na ręce starszej Braci Sokolej, że 

do krwi, ostatniej kropli z żył 
bronić będziemy Ducha! 

Ze wszystkich sił bronić będziemy chlubnych, 
narodowych cech, stalą uczuć patryotycznych opan- 
cerzymy piersi i 

nie damy, by nas zniszczył wróg! 


I przy zasadach swych i hasłach stojąc silnie, 
wiernie i nieustępliwie, szykować orężny będziem huf, i 


pójdziem, gdy zagrzmi złoty róg... 
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W myśl zalecenia Zjazdu delegatów okręg. po- 
stanowił Wydział okręg. celem lepszego przygotowa- 
nia ćwiczeń zlotowych. przeprowadzić próby ich d ziel- 
nicami. Co do szczegółów wykonania mają naczel- 
nicy dzielnicowi porozumieć się wprost z naczelnikiem 
okręg. Ponieważ teraz właśnie napływają do Okręgu 
także zgłoszenia z niektórych Towarzystw o zamierzo- 
nych uroczystościach sokolich — jak poświęcenia sztan- 
darów, otwarcie Gniazda i t. p. powziął Wydział okręg. 
zasadę, że gdzie będzie można, połączy się próbę 
dzielnicową z daną uroczystością miejscową — zaś 
na inne zjazdy będzie się zezwalało tylko po kilka 
sąsiednich Towarzystw, aby nie sprowadzać na Gnia- 
zda i druhów trudów i kosztów teraz, gdy wszelkie 
środki i siły trzeba gromadzić dla obesłania jak naj- 
liczniej Zlotu. 

W załatwieniu więc dotychczasowych zgłoszeń 
wydaje się poniższe: 

Okólniki: 
I. Do 
Wydziałów Towarzystw sokolich: 
Brzeszcze, Chrzanów, Jaworzno, Oświę- 
cim, Siersza, Szczakowa i Trzebinia. 

(Gniazda te — wedle wniosku Grona naucz. okręg. 

będą teraz tworzyły nową dzielnicę Chrzanowską). 


Próba ćwiczeń zlotowych — Gniazd dzielnicy 
Chrzanowskiej odbędzie się d. 12. czerwca b. r. 
w Sierszy, gdzie urządza się też w tym dniu 
uroczystość poświęcenia sztandaru tamtejszego Sokoła. 

Wzywa się Wydziały powyższych Gniazd do wy- 
słania tam wszystkich swoich członków ćwiczących 
i mundurowych, aby ci przez wspólne, w większej 
liczbie przerobienie wszystkich ćwiczeń i musztry przy- 
gotowali się należycie do Zlotu. 

Wezwanie niniejsze należy uważać za obowią- 
zujące — z tem, że przybyli druhowie mogą brać 
następnie udział w uroczystości miejscowej. Wydzia- 
łowi Sokoła w Sierszy poleca się, aby program 
uroczystości poświęcenia sztandaru ułożył tak, by 
pierwszych kilka godzin było zostawionych wyłącznie 
na próbę, która ma być sama dla siebie, a więc nie 
publiczną. W tym celu należy zaprosić d. Naczelnika 
z Chrzanowa, jako naczelnika dzielnicy, z nim wspólnie 
ułożyć techniczną część programu, przedłożyć cały 
program Okręgowi, a po zatwierdzeniu rozesłać za- 
wiadomienia do Gniazd już wprost od siebie. 

Kierownictwo zjazdu oddaje się druhowi Preze- 
sowi w Sierszy. 

Poza dzielnicą — zezwala się na udział w uro- 
czystości, Gniazdu w Krakowie. 


Z Wydziału Okręgu I. 
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II. Do 
Wydziałów Towarzystw sokolich: 
Bieńczyce, krzeszowice, Mogiła, Myśle- 
nice, Podgórze i Skawina. 

Próba ćwiczeń zlotowych Gniazd dzielnicy Pod- 
górskiej — odbędzie się d. 12. czerwca b. r. 
w Podgórzu, gdzie urządza się też w tym dniu 
festyn sokoli. 

(Dalsze wskazania analogicznie z okólnikiem L.). 

Kierownictwo zjazdu oddaje się d. Prezesowi 
w Podgórzu, dowództwo techniczne sprawuje II-gi 
zastępca naczelnika okręg. d. K. Nowak. 

Z Wydziału Okręgu I. 
III. Do 
Wydziałów Towarzystw sokolich: 
Krzeszowice, Kraków, Podgórze, Siersza 
i Trzebinia. 

Nowo założony Sokół w Krzeszowicach 
urządza swoje uroczyste otwarcie w d. 22. maja 
b. r. Zezwalam druhom mundurowym i ćwiczącym — 
na wzięcie udziału, zachęcając do licznej wycieczki 
celem poznania się z nowem naszem Gniazdem. Wy- 
dział Sokoła w Krzeszowicach ma przedłożyć Okręgowi 
program szczegółowy, a po zatwierdzeniu go, zawia- 
domić wprost od siebie powyższe Towarzystwa. 

Prezes Okręgu I. 
IV. Do 
Wydziałów Towarzystw sokolich: 
Szczakowa, Chrzanów, Jaworzno, Sier- 
sza i Trzebinia. 

Sokół w Szczakowej urządza w d.5.ezer- 
wca b. r. poświęcenie swego sztandaru. Zezwalam 
druhom mundurowym i ćwiczącym na wzięcie udziału, 
zachęcając do licznej wycieczki celem uświetnienia 
uroczystości tego nowo założonego naszego Gniazda. 

Wydział w Szczakowej wzywa się, aby przedło- 
żył Okręgowi szczegółowy program, a po zatwierdze- 
niu go, rozesłał zawiadomienia do Gniazd wymienio- 
nych wprost od siebie. 


„AUTO” 


Kraków, plac Szczepański I, 2, 


Telefon 107. 
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W razie odłożenia tej uroczystości — nie może 
być wybrany termin 12. czerwca, ponieważ na dzień 
ten jest zwołana próba dzielnicowa do Sierszy. 

Prezes Okręgu I. 
V. Do 
Wydziałów Towarzystw sokolich: 
Chrzanów, Brzeszcze, Kraków, Krzeszo- 
wice, Oświęcim i Szczakowa. 

Sokół w Chrzanowie urządza z końcem 
czerwca b. r. poświęcenie sztandaru swego. 

Zezwalam druhom mundurowym i ćwiczącym 
na wzięcie udziału celem uświetnienia uroczystości. 
Wydział Sokoła w Chrzanowie wzywa się, aby przed- 
łożył Okręgowi szczegółowy program oraz wyznaczył 
termin, a po zatwierdzeniu go, rozesłał zawiadomie- 
nia do wymienionych Gniazd już wprost od siebie. 

Co do połączenia uroczystości sztandarowej z ob- 
chodem Grunwaldu w Chrzanowie, — to gdy Wydział 
chrzanowski odniósł się w tej sprawie do Związku, 
ma czekać na jego odpowiedź. Z naszej strony wyja- 
śniamy, że Okręg zalecał aby Gniazda same tych ob- 
chodów nie urządzały, aż Związek wyda pewną dy- 
rektywę; ale jeśli obchód jest postanowiony z woli 
ogółu tamtejszego, to naturalnie trzeba wziąć w nim 
udział z całą siłą i poparciem. 

Prezes Okręgu I. 


Do Związku przyjęte zostały na ostatniem posiedze- 
niu w d. 1. maja b. r. Towarzystwa sokole: Brzesz- 
cze i Ropica — z przydzieleniem do Okręgu I. 


Do nabycia w Administracyi „Przeglądu Sokolego“ 


Broszury: 
Dr Sł Rowiński: Ideały i cele Sokolstwa 40 h. 


St. Ssaynowski: Zloty sokole „wozu4Onh. 
E. Kubalski: Zjazd gimnastyków niem. 
WEWErANKIURCIEW Wa e W a ARZONADIE 


R Regulaminy : 
Organizacya członków mundurowych . . I5 
Regulamin dla pieszych wycieczek sokolich 20 
Regulamin dla orkiestr sokolich zt PSYZEŻO| 
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Wyłączne zastępstwo na Galicyę Austr. Daime 
ler'a wszelkie przybory automobilowe. — Pneue 
matyki, Benzyna, Oliwa, fabryczny skład angiel- 
skich przyborów sportowych. — Tennis, Piłka no= 
żna, Hockej, Goli. Sport turystyczny letni i zimowy. 


Galic. Auto Garage 
Ska z ogran. odpow. 
Oficyalny Garage Galicyjskiego Klubu Hutomobi= 
lowego. Pierwszy a najlepszy iachowy warsztat 
wykonuje reperacye pod gwarancyq. - - Przyjmuje 
garagowanie wozów. 


Kraków, ulica Smoleńsk b. 29. 


Nakładem Wydziału Okręgu I. pol. Tow. gimn. sokolich. — Odpowiedzialny redaktor i wydawca: Sł. Szaynowski. 
Czcionkani drukarni „Czasu- w Krakowie, pod zarządeni A. Świerzyńskiego. 


